
2 9 M U Z E U M  D O M O W E Dnia 16 Lipca Roku 1836.

M A L A R S T W O .

KRAJOBRAZ PR Z E Z  P: BRASCASSAT.

Pt; .'?^zy znamienitemi artystami euro- 
i J s**eini: za ją ł teraz m iejsce pan Braseas- 
^ ’ jako m alarz krajów idoków. Jeden  zje*

’‘'‘razów , dany w roku zeszłym  na wy- 
j>0 'vę sztuk pięknych w P aryżu , zyskał 
li„ .8*ecliną pochw ałę. Um ieszczam y jego 

z k tó re j chociaż s łab e  w yobraże­
n i Powezm ą m iłośnicy sztuk pięknych olet^ h  o ryginału .

P rzez  ciąg podróży i pobytu swego w tym 
k raj u, k or respond o w ał z P iusem  R icitisk i m. 
W yjątki z lej korrespondencyi um ieścim y 
w M uzeum , są bowiem  szacow ną pam iątką  
zasłużonego /zn a k o m ite g o  męża w zaw o­
dzie naukowym  i obejm ują zajm ujące szcze­
góły o ówczasowyin sian ie  krajów , k tóre 
zw iedził X . A lbertrandy, oraz o b ib lio te ­
kach i archiw ach Szwecyi.

listy x. albertrandego.
^ei,.CZony badacz staroży tności, xiadz Al 

w ysłany b y ł do Szwecyi dla przej 
tam ecznych b ib lio tek  i archiw ów

•lOj. zoajd.uje sic m nóstw o d z ie ł i aktów  
Vv&jęti “ zwedzi zabrali i wy w ieźli podczai 

la  Jana  K azim ierza . X. Al bet randy 
>kM " k  rócił na Berlin i H am burg 

°piero m orzem  p o p ły n ą ł do Szwecyi

I.
K w apię się zużyw aniem  danego mi po­

zw olenia nadgłoszenia się czasem  JW Pa- 
nu D obrodziejow i i oznajm ienia mu oprzy- 
godach mojej podróży. B yła ona dotąd 
dosyć pom yślna. Z abaw iłem  w F ra n k fu r­
cie nad Odrą godzin 19 i ten czas p rzep ę­
dziłem  na oglądaniu tam ecznych ciekaw ości.

F ra n k fu rt nad O drą m iasto jes t w ielk ie, 
dobrze położone, ulice i domy dosyć pię-
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skne m ające, domy praw ie wszystkie z P u ­
czka są m urow ane, tych nawet których fa- 
cyala z ulicy je s t cala m urow ana, większa 
część w ew nątrz z przedziałów  d rew nia­
nych trybem  .Pruskim  je s t zabudow ana. 
K ościół tego m iasta głów niejszy ogrom­
nej je s t  w.ilkości, architektury  .gotyckiej, 
ale już sic do gustu dobrego sk łan ia jącej. 
W nętrzna  część onego , oprócz głównej 
n a w y , ma dwa krzydła, a za niemi ka­
plice i -chór, który w kolo jak  po s ta ro ­
dawnych nie przerobionych kościołach n a ­
szych obejść można. W idok wnctrzny te­
go kościoła przytrudny je s t, dla n iezm ier­
nego m nóstwa ł a w ,  ła w e k , -stołeczków; 
którem i zwyczajem  P ro testan tó w , je s t cale 
zarzucony. C hór oddzielony jes t k ra ią  od 
reszty  kościoła i ma przed k ratą  o łtarz  do 
zw ykłych obrządków  służący. Chór sam 
słusznego kośc io ła  je s t  w ielkości, n a  oł ta ­
rzu  obraz ma snycerską robotą N ajśw ięt­
szej Panny , i z ohudwóch stron s t a r o ż y tn e  
na dnach złocistych  m alowania tym podo­
bne, k tó re  w Sredzie w W . Polszczę wi­
działem , i które zapew ne są kończącego 
sic w ieku czternastego.. K aplice dziś opu­
szczone, w iele katolictw a znaków zacho­
w ują, w jednej z  nich złożone jes t mnó­
stw o w ielkie obrazów , tych pewnie, k tó re  
się mniej z protestantów  praw idłam i i spo­
sobem m yśleniazgadzają. T rzy w ielkie o- 
kna, oprócz innych, są w lym kościele «d 
w ierzchu do do łu  ozdobione .szybami mu- 
low aneini starożytną robo tą , której zulra- 
cony dziś je s t, albo raczej zarzucony se­
kret. M alowanie wyraża rozm aite z pisma* 
świętego i z dziejów  kościelnych bistorye. 
Z dało mi się w idzieć niektóre obrazy do 
życia Sgo Antoniego pusteln ika należące. 
Liczba grobowców w tym kościele przew yż­
sza pojecie, ale między niemi nic nie zna­
lazłem  , coby mnie in teresow ać jnogło, 
nic coby człow ieka powszechnie znajom e­
go i w ielką sław ą zaszczycanego przypo­
m inało. .Jednakże niektóre grobowce m a­
ją  m alow ania nie pospolite, i m iędzy niemi 
zdało  mi się widzieć obraz jeden  Alberta 
D urera, jeden  IJolbeina albo przynajmniej 
icli uczniów, i perspektyw ę bardzo k s z ta ł­
tną, która, ile o tych rzeezaeh sądzie mo­
gę, je s t starego B rilla. Z obrazów jw lym 
kościele zaw artych, dobre z średniem i i po- 
dłetn i łącząc, inożnahy złożyć galeryą, kló- 
raby początek biorąc od końca wieku dw u­
nastego , mogła dosięgnąć naszego wieku. 
O puścić nie mogę obraz w Berlinie św ie­
żo malowany, podłużny w poprzek kw a­
dratow y, wyrażający ten m om ent, którego 
dla ratow ania w powodzi ohyw atelów , za­
topiony xiąże Leopold Brunświeki był zna­
leziony. Obraz ten staw ia wszystkich przy 
tej okropnej scenie znajdujących się akto­

rów portrety, wyrazy są żywe, skład 
syć do.brze ułożony. Zaw ieszony jes t w k° 
ścieJe dla pam iątki dz ie ła , ale grobu teg° 
xiążccja w ńiin nie masz. P u lp it śpię"*1' 
ków cały  je s t  .branżowy wielkości ogr° 
innej, okazujący swojomi ozdobam i, iż n|e'  
gdyś od katolików B y ł,uży ty . Chrzcielni*-8 
także b.ronzowa, od kościoła dawniej8®8 
bydź m u si, poniew aż wiek barbarzy1’6/ 1 
i kunsztów  zupełne  zaniedbanie okazuje' 
Nic w ,tyin kościele n ie masz, z czegoW 
się dom yśleć m ożna B yło, iżby niegdyś 
jakiego zgrom adzenia zakonnego należ8*’ 
m alow anie okien, ozdoby pulpitu  i chrzcie*' 
nicy, -raczej trzym ać każą, iż  tu przed t j e’ 
kollegiala by ła. Cycerony F rankfurtski"1 
(moim Cyceronem  i  najem nym  razem  sł° ' 
gą by ł Zyd) wodząc po m ieśc ie  cudzoziei*1' 
,a ,  koniecznie go do grobowcu K leista  1,8 
cm entarzu pewnego kościoła p ro w a d ź  
Jest to trzygraniasty  obeliszek albo cliO**8 
pyrainida kam ienna, podstaw ę takąż uiajT 
ca z trzem a napisam i, na g łów niejszej sU’°, 
nie napis je s t  Jrancuzki, drugi łacińsk i °8 
Fran-iuassonów przypisany, trzeci Nieini®' 
ckiin rymem  bardzo kształtnym  ułożoi’?' 
w ierszopisa i w ojow nika lego pochwał/ 
zaw ierający. W yżej francuzkiego nap|Stf 
na samej piram idzie je s t p o rtre t lKle»st* 
w m edallion ie  zaw arty .

Od grohu K leista  prow adzą obcych 
m onum entu  xiążęcia Leopolda Brunś***^ 
kiego, wystawionego za m iastem , na t)|P 
m iejscu, gdzie ciało  jego było znale&io”6 
Ludzkość, sta łość, i nie pamiętam  jaka tr*e 
cia cnota, u trzym ujące na głow ach swj'c,. 
urnę, (próżną, bo c ia ło  je s t  gdzie ind*>e.J 
złożone) form ują zbiór figur kształtuj^ 
w praw dzie, ale trzycielną lle k u tę  na<y 
przypom inających, i nadto te wadę W‘V , 
cycb, iż dla trzygraniasfego k sz ta łtu  p0-!*̂

Gł®'dynczo tylko widziane bydź mogą.
w niejsza strona staw ia przed oczy genh1 , 
m iasta w ieniec około urny zawieszaj}6',’

.. • • < ■ .  . ' ■ . - r  . ______ ill>'
,|eJpełen ognia i żywości, z tejże strony ge 

rzeki Odry wstyd i rozpaez najdoskon** 
wyraża. M edallion xiążęcia pod urn} .’̂ ł
dosyć je s t  wypukły. Pod inedalliooeu’ J o/napis kró tk i łac iń sk i, a  z drugiej 
d ługi n iem iecki, opisanie przypadku 
którego ten m onum ent był postawiony ' j  
raż ijący . ka to licy  Frankfurccy maj} , 
co w ielbić pam iątkę lego xiążęcia, 
waż zjego  łask i i s taran ia  kościół W F*-8 
furcie posiadają.

( Daiszy ciąg nastąpi)
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M ECH M ET ALI
BASZA EGIPTU. 

A li, u rodziłM ehmet A li, u rodził sic w Cavalla 
"  K ornelii, za m łodu w szedł w służbę 
1'ządcy tego m iasta , i b y ł poborcą podal- 

°w. N abył znaczenia na tym urzędzie,I;
0Zeiiif się bogato i otrzymał" stopień him 
ł)aszego, czy li dowódzcy batalionu z trzech- 
set ludzi, których jego pow iat dostarczył 
°° wojska w ysłanego do E gip tu , przeciw 
*yancuzom w T7.9S-.. Od chwili w ylądowa­
ł a  na tę ziem ię, która m iała bydź teatrem  
•Jego chw ały i potęgi, szczęście sprzyjało 
’On bez przerw y-

Turcy i M ainelucy sp ó r w iedli o pano­
wanie nad Egiptem . Mehmel-Ali podżegał 
’oli niezgody i o s łab ia ł jednych przez d ru ­
gich, a przez to sam się w yniósł; W y­
d an y  na czele oddziału  Turków  przeciw 
Mainelukonr> z łączy ł się z niem i, w szedł 
'1° K a iru , w ypędził rządzcę od którego 
dzierżył swoją władzę-, potem z kolei wy­
pędził M ameluków i p rzyw o ła ł rządzcę. 
’’ królce podniecił rozruch i s taną ł na 
’diejscu dawnego rządzcy. Te obroty trw a­
my lat kilkanaście, w ciągu których zwal- 
t?-ył w iększa część przeszkód i narescie 
otrzym ał od su łtana  inw estyturę na. wice- 
wóleslwo Egiptu.- r r .

Jednakże, zastarzała  zazdrość panow ała 
’diędzy bejami M ameluków i Baszą. Po d łu ­
gim ciągu kroków nieprzyjacielskich i ob łu ­
dnych pojednań, okazał itn oznaki jak naj­
szczerszego przywiązania, i dla dokonania 
^ ° d y , zaprosił ich na św ietną ucztę doeyta- 
jT l i, daną z- po w od u wyjazdu swego syna do 
.lekk i. Siedząc na w spaniałych rum akach 
'. W spaniale przybrani, bejow ie, wjechali 
Je* nieufności, w liczbie trzecbset, w'krę- 
,'ł ścieszkę- prowadzącą1 do fortecy. Ta 
S('eszka wykuta między skałam i, tak jest 
^ ezu p ła , iż zaledw ie dwóch jeźdźców je- 

, nć może obok siebie. G rube bramy bro­
ni
te

długim sze- 
także bra-

‘T?e w stępu , zam knięto za 
giein M ameluków; zamknięto 

lny ey tadelli, a za danym znakiem Albań- 
pykow ie  ukryci- za blankam i, na wałach 
. w ieżach, rozpoczęli straszliw y ogień. 
. dreinny był opór i rozpacz bejów. W kil- 

chwil zabito wszystkich. Ta rzeź zni- 
’ezyłn zupełn ie w ładzę M ameluków; roz- 
l,'i'zchli się po zgonie wodzów—

Il' / ,<l| Q'l, Melinred Ali panow ał bez rywa- 
■ 'i t  pozbył sio M ameluków lok , jak pó-
1 Jej Maliinud pozbył się janczarów  i od- 

Jego niezłom na wola jedyny tylko cel 
to je s t  cywilicacyą Egiptu Gb w a-

^ '• e la
°jeniia jest dzielną pomocą dla zało-

ł;‘|, . ,c,a , państw a ; pozyskał ją  w ład z ca 
l” ’zez pokonanie W ehabitów , tych 

l‘lrzy a rabsk ich , którzy zajęli Mekkę

M edyce, ty lokrotnie oparli się wojskom 
Turków i Persów, i na chwilę zagrozili 
upadkiem  Islam izm owi. M ehmed Ali zmu­
sił" ich do opuszczenia S y ry i, po tein wy­
pędził ich z Mekki i z Medyny, a przez 
odzyskanie tych m iast, z jednał sobie sza­
cunek i cześć M uzułm anów. Jego syn, 
Ibrahim  basza, zadał polem ostatnie ciosy 
W ehabilom ; od lej wyprawy zaczęła się 
jego sław a.

Skoro tylko ob ją ł w ładzę, basza Egiptu 
usiłow ał urządzić po Europejsku bataliony 
albańskie i tu reckie, lecz nie mogąc znie­
w olić je do zachow ania karności, utwo­
rzy ł wojsko-tz m ieszkańców  Egiptu. S ta­
nowi żołnierskiem u nadał rozm aite przy­
wileje. Przy w o ła ł  do siebie mnóstwo św ia­
tłych i ulalenlo wanych Europejczyków. 
Z nalazł miedzy niemi wielu oficerów in­
struktorów , którzy wyćwiczyli inU- regu­
larne wojsko, cel wszystkich jego życzeń? 
Basza Egiptu nie ograniczył sic na wojsku 
lądówem , chciał także m ieć l lo l lę  i dzię­
ki w ytrw ałości swoiej, d o p e łn ił lego cudn.- 
Inżynier F ra n c u z k i pan Cerisi, najbardziej 
p r z y ło ż y ł  s ię  do uskutecznienia tak olbrzy­
miego dzieła. M arynarka egipska sk łada  
się teraz z 6] liniowych okrętów, 5 w ielkich 
fregat; S brygów, 6 palnych statków i 30 
prze w ozo-w y eh—

H andel, ro ln ictw u i przem ysł sa także 
przedm iotem  troskliwości Mehmeda Ale^o 
widzi bowiem źe w nieb jedynie znajdzie 
środki do utrzym ania flotty i wojska. 
Negocyant francuzki pan Jum el, w prow a­
dziwszy na brzegi Nilu upraw ę baw ełny 
Brazy lijsk iej.podał W icekrólowi nowe środ­
ki zasiłku , gdyż podatki i m onopolia, któ- 
remi obarczył Egipcyan, byłyby w krótce 
do oslalku kraj wycieńczyły.

Podróżnicy europejscy, którzy zwiedzili 
Egipt, nie zgadzają się w zdaniach sw oich, 
o postępowaniu M ehmeta Ali. Jedni wi- 
dząc gmachy, rękodzielnie publiczne, p ra­
ce przez niego dokonane, porządek zapro­
wadzony w kraju, względy dla cudzoziem ­
ców, zachęcanie sztuk i nank, w arsztaty 
do budowy okrętów, ludw isarnie, te leg ra ­
fy, kanały, wysławiają jego geniusz; drudzy 
zwracając uwagę na nędzę i ucisk, w ja ­
kiej pogrążona jes t większa cześć ’ m iesz­
kańców, twierdzą,, że tylko duma i żądza 
osobistego wywyższenia się, j esl pobud­
ką tych wszystkich prac Baszy Egiptu i że 
ta budowa będąca n ie z rę c z n e j naśladow a­
niem cy w .lizacyi Europejskiej, nie oparta 
na dobrym bycie i pomyślności kraju, w krót­
ce pod własnym ciężarem runąć musi. Cóż- 
kolwiek bądź, M elinie! Ali za w sze zostaw i 
po sobie w sław ione imię i uważany bę­
dzie jako  człow iek ze znakomitym umy­
słem .
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MECHMET ALL

O G IE Ń  Z N IE B A .
(Dokończenie.)

V III.
G rzm i chm ura i p ryska;
Z niej płom ień w ytryska 
J boki je j rw ie,
S iarczysta  z nim fala 
N a p rzepaść  się zwala 
Na m ury się drze;
J tocząc się lawą,
O dbija jaskraw o,
Na białćm  ich tle .

Gomoro! Sodomo!
Palącą?, się słom ą,
P o k ry ty  wasz gród?
T a chm ura p łom ienna,
To kara  niezm ienna,
Na g rzeszny  wasz lud.
Z jej paszczy szerok iej,
Na was to potoki 
Tych siarczystych wód.
T en  lud dni swe p rz e ż y ł,
Go wczoraj nie w ierzy ł 
Ze sk arżę  go Bóg.
Jeb domy w proch poszły ,
Jeb wozy, nie doszły 
W skazanych  im dróg.
W  ulicach płom ienie, 
S p ły n ę ły  w strum ienie,
Któż p rzebrnąć je  mógł!

N a w zniosły szczy t w ieży, 
S trw ożony tłu m  bieży;
W  niej schronić się chcą, 
G dy inni tam zbiegli 
Snem  wiecznym  już  legli, 
J  zm arli choć śpią.
T ak  m rów ki, co siły  
J na m ur pochyły ,
Za zerem  się pną.

Lecz kto uciec zd o ła , , 
K iedy Bóg do ko ła , 
O gniem , grom em  dźdźy? 
M osty w proch rozciera, 
D achy w p ęd z ić  zb iera , 
Jak b y  popiół czczy. 
W szy stk o  niszczy w h u k u , 
Az na szarym  b ruku  
S zczątek  dachu tkwi.

Grzm i potok n iezm ierny , 
Na lud ten  niew ierny: 
Z w ala baszty  z wieź. 
Iló/.owo zielona,
Fala rozogniona 
W z d ę ta  w zdłuż i w szerz , 
M ur powleka wrzącą 
Einaliją lśniącą,
Z swych siarczystych  leź.

G łazy z m ogił wali,
A gat, po rlir pali,

i
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Jakby suchy wrzos.
Z marmuru wzniesiona, 
Statua Nabona 
Lamie się jak kłos. 
Twór snycerzy dumny, 
Ozdobne kolumny 
Tak płoną jak stos.

Magów tłum zebrany, 
Niosąc Bóstw bałwany, 
Na góry się piął. 
Próżno król ofiary 
Próżno jakieś czary 
Przy potoku wszczął, 
W net potok, kościoły 
W płomieniste poły, 
Swoich ogni wziął.

Dalej gmach porywa, 
W  którym się- ukrywa 
Natłoczony lud.
Tam wyspę kamienną 
Swę falą płomienną 
Ściąga w głębię wód, 

.Ona z razu płynie.
W  tern topniejąc ginie 
Jak od słońca lód.

Do wrzącego brzega 
N adkap łan  przybiega. 
O fiary nieść clicą.
J z niego ofiara,
Tli mu się Tyara,
Jak przez palne szkło.
W  znosi rękę do niej,
Ta przylgła na. skroni,
J płonie wraz z nią.

Lud pierzcha ze drżeniem, 
Bo oczy płomieniem 
Oślepione ma;
Pcha się do bram miasta, 
I.ecz w nim trwoga wzrasta, 
Gdy się próżno pcha. 
Przeklęci, pobladli,
Myślą że już wpadli,

Aż do piekieł dna.
, IX.
Jak ' • i . . . . .|> s**(’d ciemnego lochu wslaj e więzień stary,
j’a^s'v*adkicm być stracenia skazanej ofiary.

ltl,ano widzieć Babel, współ ni cę miast obu 
Sf się w ich stronę z nad gór swego grobu,
io.i.Zaao czasie trwania tajemnego cudu,

°skotak ’ który świat cały przestrachem ocucił 
yjąc roPny> nawet spokojność zakłócił,

pod ziemią głuchoniemych ludu.

X.
Nic llh[, ' 'y ł  bez litości! Żaden z potępianych 

uciec z tych murów zwęglonych, zw
Ą .lżonych .

Jednak ręce składali do góry,

J ci co się w ostatnim żegnali uścisku 
Pytali się, z jakiego Boga to nacisku,

Spłynął wulkan na ich mury.
Widząc oni ten ogień żywy, ogień boski, 
Czynili nadaremne w ukryciu się troski.3

Umiał Wszechmocny dosiądź za złe sprawy; 
Wzywali Bogów swoich; lecz karzącym gromem 
Padały nieme Bogi; okiem niewidomem,

Kamiennem, leli łzy z lawy.
Już wszystko, krętym  wrzącym spalone tuma­

Znikło,„. tak człowiek z grodem, jak i zboze
z łanem.

Wszystko Bóg w koło karzący wyplenił,
Z obu grodów’nie stało nic o swojej mocy,
W iatr nieznany wicjący owej strasznej nocy,

Nawet gór postać edmienił.

XI.
Palma, co tern pow ietrzem ognistćm oddycha, 
Czuje jak liść jej żółknie, jak gałę® usycha,

Ani świeżością miłą bawi oczy.
Dawno miast obu nic ma. Przeszłości zwiercia

dło, .
Jezioro, na wygasłych szczątkach się zapadła,

I kłęby siarczyste toczy.

G O E T H E .
(Dokończenie.)

Inn i, niepokonani wymową m łodzieńca, u- 
rażeni tein co usłyszeli, wpadli w drugą osta­
teczność, nazwali W ertera  książką , wy­
wracającą wszelką moralność i religią,godną 
płomieni i dążącą do wyludnienia św iata. 
Spór należał do rzędu tych, w których żadna 
strona nie w ie o co rzecz idzie, i dla tego, 
pomimo zaciętości nie doprow adził do ża­
dnego rezultatu . Lżono się, zamiast przy­
taczania dowodów. Francya i Niemcy po­
dzielone były na dwa nieprzyjacielskie 
stronnictw a: dusz czułych i głów zimnych. 
Nakoniec, utrudzone wojną, zaczęły o czein 
innem rozprawiać i obadwa na tein zyska­
ły ,  bo zastanawiając sic nad romansem, z 
krwią zimną lepiej go oceniły, a nadto, 
mógł w nim każdy znajdować upodobanie, 
bez obawy, aby o uczucia jego bohatera 
był obwiniony. — idziano w nim wize­
runek tych lu d z i, którzy obdarzeni mo- 
cniejszemi namiętnościami niż charakterem , 
i w łaśnie w wieku nam iętności rzuceni w 
odmęt świata, w którym rzeczy nie zawsze 
najlepiej są urządzone, zaraz na wstępie 
tysiącznych doznają przeszkód, a jeszcze 
szkło powiększające ich wyobraźni nad mia­
rę je  pomnaża. Nie mając odwagi do u- 
wolnienia się od niclu a tym mniej, do ich 
znoszenia, nienawidziećjzaczynają bliźnich 
i zatapiają się w samotności. Ale i samo-
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per, L ila , E ljenor, Ż a r ty , ChytroJc i zem­
s ta , naśladow ał z A rystofana P ta k i, nako- 
n iec  n a p isa ł p iękną dram ę pod ty tu łem : 
Brat i Siostra. Ale wickszem  przedsie wzię- 
cier.i Goethego by ło  zniszczenie mylnego 
w pływ u  jak i na lite ra tu rę  niem iecką wy­
w ie ra ł jen iu sz  Szekspira  i jego własny w 
tra jedyach  Goetz i Faust. N ap isał w tym 
celu Jligenią w T aurydzie . Tak nagłe 
p rze jście  od chropow atości S zek sp ira , do 
form ulanych Sofoklesa, b y ło  nieco z ło ś li­
we. Przez ca łe  życie zw racał Goethe 
ziomków swoich z drogi, na k tórą ich sam 
w prow adz ił; w łasną ręką oba la ł bożysz­
cza, którym  sam cześć oddawać nakazyw ał. 
O głoszenie Jfigenii sp raw iło  konieczny 
skutek . B ył to cios m aczugi, który ogłu­
szy ł w ielbicielów  ojca tra jedyi rom antycz­
nej. Nie w ierzono , iżby Jligenią mogła 
bydź siostrą Goetza i Fausta . Z tern wszy- 
slkiem  , tak była p ięk n a , ż e  ją  uw ielbiać 
m u sian o , a Niemcy, sami nie w iedząc na 
k tó rą  przechylić się stronę, w idzieli że ich 
pozbaw iono teoryi drnm alycznej.

O bjętość pisma nie dozw ala um ieszczać 
w yjątków  z rozbiorów  innych pism Goe­
thego, jak o to : hrabia E gm ond , T orquato 
Tasso, W ilhelm  M ejsler, H erm an i D oro­
ta . P . S tapfer pow iedziaw szy o najśw iet­
niejszych pism ach G oetego, kończy swoję 
użyteczną pracę w izerunkiem  poety, zdie- 
tym  z natury.

aD usza jego zachow ała ca łą  moc wieku 
m łodzieńczego , m ó w ią , że siły  fizyczne 
rów nie m iał dzielne. W 70. roku życia nie 
m ia ł ani jednego białego włosa. Pew ien 
F rancuz odw iedził go niedaw no i tak go 
o p isa ł: »Goelhe ma lat p rzeszło  70. ale wy­
gląda tylko na lat '60. Ma postać Taim y, 
ale je s t  od niego lepszej tuszy i wyższy. 
R ysy jego tw arzy  są w ielkie i wydatne. 
Czoło ma w y so k ie , tw arz dosyć sz e ro k ą , 
a le  p roporcyonalną, u sta  jego znam ionują 
surow ość, oczy ma przen ik liw e, cerę śn ia­
dą, na tw arzy wyraz mocy i rozwagi. Dom 
jego je s t  przepyszny; zdaje się, iż dawniej 
b y ł kośc io łem , albo przynajm niej w ysta­
wiony b y ł w m iejscu kościoła. N adedrzw ia- 
mi ma napis; Salve. P rz y ją ł innie w ga- 
leryi ozdobionej’ popiersiam i. P rzechadza­
liśm y się w niej, chód jego je s t spokojny i 
powolny, podobnie jak  jego mowa, ale mo­
cne niekiedy gęsta wnosić k a ż ą , że we- 
w nętrznośc jego bardziej niż zw ewnetrz- 
nosc je s t poruszona. Rozmowa jego z ra ­
zu z im na , ożyw iła się n ieznaczn ie: zda­
w ało  się, iż mu by ła  przyjem ną.— W zrok 
jego z a ja śn ia ł, zaczął używ ać częst­
szych i dłuższych okresów . P rzez kilka 
c h w il, z ukontentow aniem  słuchałem  go 
w ynurzającego się chętnie. S ta w a ł, gdy 
chcia ł m nie badać, myśl zebrać, wyraz j a ­

ki zn a le ść , lub p rzyk ład  albo szcze| j e
przytoczyć. Gestów używ a rzadko , 
gdy ich używ a, są m alow nicze. 
go je s t zw ykle pow ażny, pew ny i u<̂ el(Tg, 
jacy. Rozmaw iałem  z nim blisko przez a 
dzinę i ciągle dziw iłem  się jego  w ie lk ą 1' 
rozsądkow i. Nie w ym ów ił się z zad o 
paradoxem , z żadną m yślą dziw aczną, c 5 
ciąż to co jn ó w ił, było nowe. Imaginacya J 
go p rzeb ija ła  się niekiedy. W szczegol‘lC. 
i rozw ijaniu  myśli okazyw ał wiele 
pu. J e s t  to praw dziw y jen iusz w dzied' 
nie pom ysłów , a rozległość zdaje się b) 
charakterystyczną cechą jego um ysłu." b 
w ater, um ieściw szy w dziele swojem . 
H om era obok G oethego , u zna ł w jednej 
w drugiej doskonały  wyraz jen iuszu  P,0®1?. 
c znego. I  w rzeczy samej, jeśli w łasci"'t 
cechą poety je s t ,  w znaw ianie wiernego.
brązu "ludzi i rzeczy, k tóre go otaczaj'?.; 
któż ten ta len t lepiej nad niego posiada ■ 
Nie sk reśliłże  w wieku swoim wszysll*1* 
go co tego w ieku je s t  w łasnośc ią?  Nie b) 
że podobnie jak  H om er, zw ierc iad łem , ' 
którern p rzeg lądały  się nam iętności i P°* 
m ysły spółczesnych? Nie zan iedba ł he* 
w ątpienia niczego ze swojej strony. LeClS 
aby wypadek jego pracy był.Jlijadą, poti',,er 
bow ał żyć w wieku poetyckim . Windo*"0 
zaś każdem u , do jakiego stopnia los w t)1" 
względzie n iełaskaw ość sw oję posuń?1' 
Nie przyznają tego jednakże wszyscy, 1 
tąd poszło , że Goethego niqjciedy niesp1’*1 
w iedliw ie sadzono. 1 tak, w ielu ubo le 'ł ‘'’’ 
że n ienow ego i oryginalnego nie utwórz),] 
Ale inożnaż dzisiaj tw orzyć rzeczy no«’«' 
Myśl ludzka upraw iana we wszystkich k,e” 
ru n k a c h , nie ma ani jednego odcieni?! 
któryby nie b y ł zgłębiony. Droga do n*eJ 
podobnie jak  w naszej daw nej E urop1*’ 
wszędzie je s t  ubita , w szędzie na niej 
potykamy towarzyszów. N iepodległość 
wybór w naśladow ani u , oto jedyna or)'?1, 
na lność , jak ie j ieszcze od pisarza żąda, 
możemy, a takiej oryginalności n ikt zap”, 
wne G oelheinu nie zaprzeczy. Jego o'), 
ginalności przypisać należy nadzw yczaj 
ną rozm aitość ta le n tu , nigdy niewycz*' 
pana. — Z niej pochodzi nadzw yczaj1,1) 
w pływ jego na lite ra tu rę  niem iecką. Nak*^ 
ka lat przed zgonem Goethe, zatrzym ał się 
swoim zawodzie; i pam iętniki jego życia 
inow ały go w yłącznie. W  ostatn ią roczn 'L‘ 
jego urodzin, oświecono F rankfu rt nad M 
nem , a tegoż dnia w Berlinie rozpoc^?^ 
drukow ać d z ie ło , m ające obejm ować 
w szystko, co tylko w Berlinie o 
lepszego napisano. Kochany by ł od wie 1 
ubóstw iany, od niektórych: nic mu więc ” , 
brakow ało] co jes t p iętnem geniuszu , »*a 
potw arców  i zazdrosnych.
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